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jego Świątobliwość Papież Benedykt XV,
przedtem Jakób della Chiesa,

Nnjwyższy Knpłnn Świętego Kościoła R z y m s k o -Katolickiego, 
Wikarjusz Jezusa Chrystusa. Następca Św. Piotra,

Patrjarcha Zachodni, Prymas Włoch, Biskup Rzymski, 
zm arł w dniu 22 stycznia 1t22 r. w Watykanie.

Ś. P. BENEDYKT XV.
W ubiegłą n iedzie lę nad ranem 

um arł papież Benedykt XV. Ta sm u- 
tna w iadom ość spadła na na» nagle, 
gdyż choroba trwała krótko. O jc iec św. 
zachorował z przeziębienia gorączka do­
chodziła 40 stopni, jednak spodziewa­
no się powszechnie, ża chorobę prze­
trzyma. S tało się inaczej.

Papież Benedykt XV. u rodził się 
21 listopada 1854 roku, w Genui ze 
starożytnej w łoskie j rodziny della 
Chiesa, otrzym awszy im ię  Jakób. Już 
w dwunastym roku życia powziął 
postanowienie wstąpienia do stanu 
duchownego i ośw iadczył o tem swe­
mu ojcu, k tó ry  odpow iedzia ł krótko, 
że jeszcze ni« Czas na to, pierw niech 
złoży egzamin doktorsk i. Po tej ro ­
zmowie chłopiec nie wspom niał już 
w ięcej o swym zamiarze i dopiero, 
gdy o trzym a ł dyplom  doktora prawa, 
przypom nia ł o jcu rozmowę z przed

lat ośm iu. O trzym awszy pozwolenie, 
wstąpił do ko lagjum  rzymskiego „C a- 
pranica**, aby kształcić się na kapłana. 
W 1878 r. o trzym ał święcenia, a n ie ­
długo potem stopień doktora obojga 
praw, jednak jeszcze przez cztery lata 
oddawał się studjom  wyższym. Papież 
Leon X I I I  zw róc ił na niego uwagę i 
powoła ł go na sekretaiza nuncjusza 
w M edrycie. Pod kierunkiem  tego
w ielkiego dyplom aty zapraw iał się od 
m łodych lat i bardzo w iele skorzystał. 
Ram polla ocenia ł duże zdolności dy­
plomatyczne swego sekretarza, a gdy 
potem został powołany przez Leona
X III na sekretarze stanu, to ks. Jakó- 
ba dalia Chiesę zatrzym ał przy swoim  
boku. a w 1901 r. przedstaw ił go na 
stanowisko podsekretarza stanu. Pa 
śm ierci Leona X I I I  ustąpił kardynał 
Rem polla, a Pius X po tw ie rdz ił C h ie ­
sę na dotychczasowym jego urzędzie 
przy boku nowego sekretarza stanu,
kardynała M erry del Val. W 1907r.

Jakób della Chiesa został wyniesiony 
do godności arcybiskupa Bolońskiego. 
Na tem stanowisku okazał niezwykłą 
gorliwość, to też n ic dziwnego, że w 
maju 1914 r. Pius X  powoła ł go do 
grona kardynałów . Cztery miesiące 
nie m inęło, a kardynał della  Chiesa 
zasiadł na S to licy  Aposto lskie j, jako 
265 następca św. P io tra.

Jak w iadom o, w kilkanaście dni 
po wybuchu wojny wszechświatowej 
um arł papież Pius X. Po jego śm ie r­
ci tron papieski by ł osierocony nie­
całe 15 dni. W dniu 3 września 1914 
r. z urny wyborczej wyszedł a rcy­
biskup B o lon ji, kardynał Jakób della 
Chiesa, k tó ry przybra ł im ię  Benedykta 
XV. Przepowiednia o tym  papieżu 
sm utnie brzm iała. Św. M alachjaszowi 
( 4 .  1148), b iskupowi z Armagh (Irla n - 
d ja) przypisu ją przepowiednie o pa­
pieżach, rozpoczynając od Celestyna 
II w r. 1143. Przepowiednie obe jm u ją  
112 papieży, podając o każdym k ró -
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tkie orzeczenie .  D ziś  prawie p ow sze­
chnie utrzymują, że  ow e przepow ie­
dnie p och odzą  z XVI w ieku, gdyż 
wtedy pierwszy raz zosta ły  wydane,  
i nie mają nic w spólnego  ze św . Ma- 
lachjaszem . Jednak trzeba przyznać, 
źc  zdania o niektórych papieżach  
są bardzo trafne. —  Za papieża B e ­
nedykta XV. jak głosiła owa przepo­
wiednia. miała być „Religio depopu­
late* (religja sp ustoszona, wyludniona),  
co  rzeczyw iście s ię  spełn iło .  Wielka  
wojna sprawiła spustoszen ie  w całym  
św iecie ,  tak pod w zg lędem  liczby lud­
ności,  jak i m oralności ,  nie m ówiąc  
już o ruinach licznych k ościo łów , > 
świat katolicki poniósł ogrom ne straty^ 
Benedykt XV wazelkiemi siłami starał 
s ię  o przywrócenie pokoju, a gdy t e ­
go nie m ógł osiągnąć, to poświęcił  
s ię  całkow icie uczynkom  miłosierdzia  
dla cierpiących, nie przestając jednak 
nawoływać stale do zaprzestania walk 
orężnych. Miłosierdzie chrześcijańskie  
- to program Benedykta XV. Gdzie  
tylko było m ożliw em , tam zjawiała  
się  jego pomoc: chorzy, zakładnicy
jeńcy, dzieci * mają w nim ojca naj­
troskliwszego.

N iezm iernie trudne było sta n o ­
wisko S to licy  Apostolskiej w czasie  
wojny ze wzg lędu  na zachowan ie  bez-  
stronności.  Obydwie  strony wojujące  
chciały w papieżu widzieć sw ego  po­
plecznika o jednak m usiał on stać  p o­
środku, choćby nawet miał ku jednej 
stronie w ięk sze  sympatje. Tu trzeba  
było niezwykłej roztropności, którą 
włośnie posiadał Benedykt XV. N ajle­
pszym tego d ow od em  ten szereg  kon­
kordatów, a także p odjęc ie  s t o ­
sunków z Francją i zb liżen ie z rzą­
dem  włoskim. Jeśli chodzi o P o l ­
skę, to serce  papieża było z nami. 
Benedykt, XV okazywał m iłosierdzie  
w szystk im  uciśnionym, a nam w 
pierwszym rzędzie, og łaszając s^in- 
dkę w całym św iec ie  katolickim  
na biednych w P o lsc e .  Jedynie tyl­
ko S tolica  Apostolska nie uznała  
rozdarcia Polski i t a i  S to lica  oka­
zała wielką radość, gdyśmy pow sta­
li z upadku. P ierw szym  przedstaw i­
c ie lem  dyplom atycznym  w Warsza­
w ie był nunucjusz Ratti, p oczątk o­
wo z tytułem wizytatora. Gdy P o l ­
s c e  groziła nawała bolszewicka,  
gdy zm agały s ię  ze sobą; głęboka  
wiara i b ezb o żn o ść  - wtedy z W a­
tykanu wyszła zachęta  do m odlitwy  
za zw ycięs tw o naszego  oręża. A 
tych d ow od ów  życzliwości jest bar­
dzo w iele .  N ieraz jednak zdawało  
nam się , że Rzym  dziale wbrew  
in teresom  Polski,  jak np. w spra­
wie śląskiej, ż e  przy Watykanie są  
nieprzychylni nam politycy, to nie  
ulega w ątpliwości,  a le przedewszy-  
stkiem trzeba stwierdzić n ied o łę ­
s tw o n aszego  przedstaw ic ie lstw a,

które nie um iało należycie o św ie ­
tlić naszych potrzeb i praw, aby 
um ożliw ić S to licy  Apostolskiej na­
leżyte ich zrozum ienie. P o za  grani­
cami m ieliśm y p aństw ow e placówki 
propagandy lewicowej, które nie  
pozyskały lewicy zagranicznej, a 
zraziły sfery i partje katolickie.
S koro tylko biskupi nasi osob iśc ie  
przedstawili Ojcu św iętem u sprawę  
Śląska w e w łaśc iw em  świetle ,  to 
zaraz nastąpiły odpow iednie  zarzą­
dzenia na n asze dobro, dając d o ­
wód, jak żywe i gorące miał uczu ­
cie dla Polski.

Z im ieniem  Benedykta AV łą ­
czy s ię  wydanie n ow ego  kodeksu
prawa kanonicznego. Jest to dzieło  
ep ok ow e ,  które przynosi wielką s ła ­
wę jego panowaniu.

Kilkuletnie rządy Benedykta  
XV wpłynęły na w yrobienie w c a ­
łym  św iec ie  w ielkiego uznania wśród  
wszystkich narodów dla s t o l ic y  
Apostolsk iej.  R zecz  dziwna, ze od 
czasu, gdy papieże stali s ię  w ię ­
źniami Watykanu, wskutek zagarnię­
cia im Państwa K ośc ie lnego , coraz
więcej wzrasta cz eść  dla następców  
św. Piotra. Imiona ostatnich p ap ie­
ży z dumą są wym awiane przez 
katolików ca łego  świata, bo tez
O parzność dała K ościo łow i n iez w y ­
kle postac ie  w osobach: Piusa IX,
Leona XIII, P i u s ®  X  i Benedykta  
XV. Jaką powagą w całym  św iecie  
cieszy! s ię  zmarły O jciec św. mech  
d ow od em  będzie od s łon ięc ie  jego
pomnika w Konstantynopolu, ufun­
dowan ego  przez niewiernych dla
okazania czci temu, który podczas  
strasznej wojny był miłosiernym
Sam arytaninem  ludzkości. Komitet, 
wzywając do składania dobrowo  
nych datków, tak określił swój cel: 

W zniesien ie  pomnika ku czci w ie l ­
kiego papieża Beneykta XV w roz- 
pacznie bolesnej świata godzinie  
dobroczyńcy  ludów bez różnicy ras 
i religji.* * Na liście ofiarodawców  
na pierwszem  m iejscu umieścił  
sw e  nazwisko sułtan, dalej idą 
następca tronu, khedyw  
prezydent ormiańskiej republiki, 
schizm atycko - ormiański patrjarcha, 
zastępca patrjarchy Gruzinów, w ie l­
ki rabin, cz łonkow ie tureckiej skar- 
b ow ości,  tureckie banki, spółki k o ­
le jow e i handlow e oraz w ie le  pry­
watnych osób  Z tego szeregu w i­
dać, że wszystk ie ofiary poch odzą  
od niekatolików. Benedykt XV pod ­
bił sob ie  serca ludów W schodu  
jest to tryumf nie lada.

Ś m ia ło  w ięc  m ożna p ow ie­
dzieć, że zszed ł z tego świata nie-  
tylko najwyższy Pasterz Kościoła,  
ale i D obroczyńca całej ludzkości

Km.

W iadomości z tygodnia.
Pogrzeb papieża Benedykta XV

od b ędz ie  s ię  w dniu 2 lutego a 
rozpoczęcie  wyborów n ow ego papieża  
(konklaw e) nastąpi po pogrzebie. P o lscy  
kardynałowie: K akowski, arcybiskup
warszawski, i Dalbor, arcybiskup gnie-  
źnieńsko-poznański, wyjechali do R zy­
mu, aby wziąć udział w pogrzebie  
i w konklawe.

Wybory Wileńskie w edług u rzę­
dowych w iadom ości dały następujące  
wyniki: g łosow ało  249 , 2 2 5  osób  na 
3 86 ,  823  uprawnionych, czyli w w y­
borach w zię ło  udział 64°/',. Na listy 
p o szczegó ln ych  stronnictw przypadło  
posłów: 40  z Centr kom. wybór., 29  z 
Rad lud., 12 z Polsk . stron, lud , 9  z 
Blokudem  , 7 z Odrodzenia, 2 z P .P .5 . ,
1 z Polsk . demokr. komitetu wyborcz.,
6  z Rad gminnych pow. braniewskie­
go, razem  106 posłów.

Irlandja przeżyła w d. 16 b. m. 
uroczystą chwilę zatwierdzenia przez 
wicekróla tym czasow ego  rządu, sk ła­
dającego s ię  z 8 irlandzkich ministrów. 
P rzez 700  lat w ładzę wykonawczą  
dzierżyli w sw ych rękach Anglicy, 
uciem iężając m iejscow ą ludność.  G o­
dzina jednak spraw iedliwości wybiło - 
Anglja czuło się  poniekąd zmuszoną  
dać prawa w oln ośc iow e  Irlandji. W oj­
ska angielskie opuszczają lrlandję, 
która będ zie  posiadać armję własną  

W Łodzi ruch przem ysłowy o ż y ­
wił się  znacznie z powodu zakupów  
i zam ów ień  przyjezdnych kupców z 
kresów, z Rumunji i Rosji.  Kilka fa­
bryk zw iększyło  już liczbę dni pracy.

W Genui w d. 8 marca od będz ie  
s ię  konferencja, na którą państwa  
sprzym ierzone zaprosiły delegatów  
państw zaprzyjaźnionych, a także n ie ­
m ieckich i sow ieck ich . Wielkie m o ­
carstwa będą miały tam od trzech do  
pięciu przedstawicieli ,  m niejsze dwóch.  
W obradach będą poruszane przede-  
wszystkiem  sprawy gospodarcze,  in te ­
resujące całą Europę. Politycy przy­
wiązują wielką w agę do tej konfe­

rencji.

liono - ar- ■-u t j u u i u i i i i  P. K U. w  R a d o m sk u ,  z d n ia  1 / 
m ai*  871, 1807 r. A b r a h a m a  Zaw ad*-
k ie g o  syn J a n k l a  t S u r y  z P a j ą c z n a ._____

iln n in  kred en s  używany w dobrym s t a n ie  
f tUPil;  W ia d o m o ść  w K o o p e r a ty w ie  Z ie m ia ­
n e k  ___________
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S e j m  u c h w a l i ł  p o ż y t e c z n ą  u s t a w ę  o 
o g r a n i c z e n iu  s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  a l k o ­
h o l o w y c h , '  l e cz  n i e  w p r o w a d z o n o  jej  
w życie .  Były  m i n i s t e r  s k a r b u  S t e ­
czkowsk i  z e  w z g l ę d u  n a  o b a w ę  z m n i e j ­
s zen i a  d o c h o d ó w  p a ń s t w o w y c h  w n ió s ł  
p r ze d  r o k i e m  p r o j e k t  z ł a g o d z e n i a

us t awy ,  c o  t e ż  S e j m  w p e w n e j  m i e ­
r ze  uc zy n i ł ,  a l e  n i e z u p e ł n i e  w m y ś l
m l n i s t e r j u m  s k a r b u .  U s t a w a  p r z e w i d u ­
je m o ż n o ś ć  z a k a z u  s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  
a l k o h o l o w y c h  p r z e z  p o s z c z e g ó l n e
gminy  w ie j s k . e  i m i e j s k i e  z a  p o m o c ą  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  P a ń s t w o
za ś  t ą  u s t a w ą  w p e w n e j  m i e r z e  t y lk o  
u t r u d n i a  s p r z e d a ż ,  g d y ż  z a k a z u j e  
s p r z e d a w a ć  p iwo ,  z a w i e r a j ą c e  w ię c e j  
n iż  2  Va *./» a l k o h o l u ,  w s z y s t k i e  z a ś  
i nne  t r u n k i  n i e  m o g ą  m i e ć  p o n a d  
45®/,. N i e  w o l n o  s p r z e d a w a ć ,  p o d a w a ć  
i s p o ż y w a ć  t y c h  n a p o j ó w  n a  d w o ­
r c a c h  k o l e j o w y c h ,  w  p o c i ą g a c h ,  w 
z a b u d o w a n i a c h  w o j s k o w y c h ,  f a b r y ­

c z n y c h ,  d o m a c h  l u d o w y c h ,  p o d c z a s  

m o b i l i z a c j i  i w y b o r ó w  d o  S e j m u  
i w ł a d z  k o m u n a l n y c h ,  w  n i e d z i e l ę
> św ię t a ,  w dn i  t a r g o w e ,  j a r m a r k o w e
> o d p u s t o w e .  I l o ść  m i e j s c  d e t a l i c z n e j

s p r z e d a ż y  l u b  w y s z y n k u  n i e  m o ż e  być  
j u ż  p o w i ę k s z o n a ,  z m n i e j s z e n i e  z a ś  d o  
j e d n e g o  n a  2 5 0 0  l u d n o ś c i  m a  n a s t ą -  
p i ć  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  roku .  C i ,  k t ó ­
r zy  b ę d ą  z n a j d o w a ć  w  s t a n i e  n i e ­
t r z e ź w y m ,  u l e g n ą  k a r z e  p e n i ę z n e j .

N a  p o s i e d z e n i u  w t o r k o w e m  p o  
b a r d z o  p o d n i o s ł e m  p r z e m ó w i e n i u  M a ­
r s z a ł k a  S e j m u  u c z c z s m o  p r z e z  p o ­
w s t a n i e  p a m i ę ć  z m a r ł e g o  p a p i e ż a  B e ­
n e d y k t a  XV.  N a s t ę p n i e  po  r e f e r a c i e  
p.  K a m i e n i e c k i e g o  3 e j m  z a t w ie r d z i ł  
u m o w ę  p o l a k o - g d a ń k ą .  Z a s ł u g u j e  t a k ­
ż e  n a  u w a g ę  w e z w a n i e  s k i e r o w a n e  
d o  r z ą d u ,  a b y  u r z ą d z i ł  p o m i ę d z y  
w s c h o d n i e m i  a  z a c h o d n i e m i  g r a n i z a m i  
R z e c z y p o s p o l i t e j  t a k ą  k o m u n i k a c j ę  
k o l e j o w ą ,  izby  p o d  w z g l ę d e m  d o g o ­
d n o ś c i  p o ł ą c z e ń ,  k o s z t ó w  p r z e w o z u  
w y t r z y m a ł a  k o n k u r e n c j ę  z k o m u n i k a ­

c j ą  p r z e z  P r u s y  W s c h o d n i e .

■ p a s z p o r t ,  o raz  k a r ta  p o w o ła n ia
w y d a n a  prze*  P  K. U. w R a d o m ­

sk u ,  n a  n a z w is k o  K o n s ta n t e g o  L is ic k ie g o  
7, Z a k r z o w a  gm. D m enin .  Z n a la z c a  zw ró c i  
do g m iny .

Vtlinflta ks i ążka  zawie ra j ąca  a s y g n a t ę  na
« y i l ! u l u  25 m. drzewa, o raz  p a s z p o r t  w y ­
d a n y  p rzez  gm R ad o m sk ,  n a  n azw isk o  J ó ­
z e fa  P n k a c z a  z B a r todz ie j .  Z n a la z c a  z w r ó ­
ci do R edakc ji

Skradziona
B ru d z ie * .

p a s z p o r t  n a  im ię  S t a n i s ł a w y  
Z ie le c k ls J ,  w y d a n y  z  g m in y

Skrzynka do listów.
P r z e r z u c a j ą c  k a r t y  s y m p a t y c z n e j  

„ G a z e t y  R a d o m s k o w s k i e j " ,  z  d n i a  18 
G r u d n i a  1921  r. z e  z d z i w i e n i e m  zna  
l a z ł e m  o g ł o s z e n i e  w d z i a l e  o f a r ,  r o ­
z p o c z y n a j ą c e  s i ę  o d  s ł ó w:  . N a r z u c o ­
n e  m i  8 0 0 0  ty*, m k .  p r z e z  n a u c z y c i e ­
la p.  D ł u g o s z o w s k i e g o * . . .  a  p o d p i s a n e  
r ę k ą  Ks.  Z y g m u n t a  D r e j e r a  p ro b .  par .  
K o b i e l e  Wi e l k i e ,  n a  k t ó r e  n i e  m o g ę  
p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m .  R z e c z y w i ś c i e ,  że  
ś l u b  n a r a z i e  n ie  z a p ł a c i ł e m ,  p o n i e w a ż  
ks.  P r o b o s z c z  n i e  c h c i a ł  p r z y j ą ć  p i e ­
n i ę d zy ,  p o m i m o  n a j s z c z e r s z y c h  c h ęc i  
w  t y m  w z g lę d z i e ,  d o p i e r o  po . z r o z u ­
m i e n i u *  r z ec zy ,  p o s t a n o w i ł e m  z a p ł a ­
c i ć  z a  t a k o w y  c o  d o  g r o s ika ,  W t en  
s p o s ó b  z r o b i ł o  m i  s i ę  b a r d z o  l e c i u t e ń -  
ko  n a  s e r d u s z k u ,  gdy ż  p o z b y ł e m  s i ę  
„ t e g o  d ł u g u " .  N a d m i e n i a j ą c  o t y m ,  
z a z n a c z a m  iż n i e  ż ą d a ł e m  an i  t e ż  
c h c i a ł e m  n a j m n i e j s z e j  ł a s k i  z e  s t r o n y  
ks.  p r o b o s z c z a ,  gd yż  dz i ęk i  B o g u  s t a ć  
m n i e  by ło  na  z a p ł a c e n i e  s w e g o  ś l u b u .

S t e f a n  W i e n i a w a  D ł u g o s z e w s k i .
*

*  *
W kwestji częściowego opróżnienia 

budynków klasztornych.
C z y t a j ą c  w  „ G a z e c i e  R a d o m s k o ­

w s k i e j "  o p i s  h i s t o r y c z n y  k o ś c i o ł a  O O .  
F r a n c i s z k a n ó w  w R a d o m s k u  n i e  m o g ę

Odrodzenie Ludwi- 
sarstwa Polskiego.

(dokończenie).
P r z e p i ę k n e  o b r a z y  lw o w sk ic h  

dz ia ł ,  k t ó r y c h  p o w a ż n a  l i c zb a  p o w ę ­
d r o w a ł a  d o  S z w e c j i  p o d c z a s  d w u k r o t ­
ne j  i n w az j i  S z w e d ó w  w P o l s c e ,  a d u ­
ża  c z ę ś ć  r o z p ł y n ę ł a  s i ę  po  ca ł e j  z i e -  
fni po l s k i e j ,  s t a n o w i ą  o z d o b ę  m u z e ó w ,  
j a ko  d z i e ł a  t e c h n i k i  i k u n s z t u  p u s z k a r -  
sk i ego :  w ś r ó d  i m i o n  t y ch  n i e z m o r d o ­
w a n y c h  w y m i e n i ć  n a l e ż y  z a s ł u ż o n e g o  
* j e d y n e g o  b a d a c z a  h i s t o r j i  a r t y l e r j i  
Po lsk ie j  G ó r s k i e g o ,  b a d a c z a  d z i e j ó w  
d a w n e g o  L w o w a ,  a u t o r a  g ło ś n e j  k s i ą ż ­
ki . O  życ iu  p o l b k i e m  w  d a w n y c h  wue- 

k a c h  Ł o z i ń s k i e g o  i t r o s k l i w e g o  k o n ­
s e r w a t o r a  i d y r e k t o r a  m u z e u m  m i e j ­
sk i e g o  i a r c h i w u m  w e  L w o w ie  C z o ł o -  
w s k i e g o ,  o b e c n i e  j e d y n e g o  z s z e r m i e ­
r z y  w  k o m i s j i  r e w i n d y k a c y j n e j  d l a  
m i e n i a  k u l t u r a l n e g o  w  M o s k w i e .  Z  t e ­
go  t o  ś r o d o w i s k a ,  k t ó r e  w  P o l s c e  o d ­
k ry ł  a u t o r  „ P a t r y c j a t u  i m i e s z c z a ń ­
s t w a  l w o w s k i e g o * ,  k i e d y  k o n i e c  w o j ­
n y  ś w i a t o w e j  d a ł  m o ż n o ś ć  z e s t a w i e ­

n i a  b i l a n s u  s t r a t  i z y sk ów  w  z a k r e s i e  
l u d w i s a r s t w a  p o l s k i e g o ,  p o w s t a ł a  i d e a  
o d r o d z e n i a  t e g o  k u n s z t u ,  k t ó r y m  
L w ó w  s ł y n ą ł  n a  c a ł ą  P o l s k ę  i d e a  t a  
w y ro s ł a ,  j a k o  k o n c e p c j a  p o l i t y c z n a  od  
r o d z i n y  o s t a t n i e g o  p o k o l e n i a  l u d w i s a -  
r zy  lw o w sk ic h  M o z e r ó w ,  k tó r zy  s i ę  
k r z ą t a j ą  o k o ł o  s t w o r z e n i a  o d p o w i e d n i e j  
f ab r yk i  n a  w ie lk ą  ska l ę .  1 s t a n ą ć  m a  
o n a  n a  t e r e n i e  n a j k r w a w s z y c h  wa lk  
p o l s k o  - u k r a i ń s k i c h  w  d o b i e  o b l ę ż e ­
n i a  L w o w a ,  n a  t e r e n i e  p o d m i e j s k im *  
z w a n y m  P e r s e n k ó w k ą .  I d e a ,  j a k a  p r z y ­
ś w i e c a  t w ó r c o m ,  t o  o d r o d z e n i e  l u d w i s a ­
r s t w a  l w o w s k i e g o  w w ie lk i m  s ty lu ,  za* 
r ó w n o  d z i a ł o  j ak  i d z w o n o l e j n i c t w a ,  
o r a z  o d l e w n i  d l a  d z i e ł  f i g u r a l n yc h .  
D la  a r t y s t y c z n e j  s t r o n y  t e g o  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a  p e p i n i e r ą  m a  b y ć  s t a r e  l udw i -  

s a r s t w o  l w o w s k ie .
W  t y m  w z g l ę d z i e  i d e o w a  p o b u d ­

ka  w y sz ł a  i w y c h o d z i  u s t a w i c z n i e  o d  
n i e s t r u d z o n e g o  p r a c o w n i k a  w  tej  akc j i  
r e j e s t r a c y j n e j  p o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o ­
we j  d r  B o d e c k i e g o .

P i e r w s z y m  k r o k i e m  d o  t e g o  b y ­

ło u r z ą d z e n i e  w  u b i e g ł y m  r o k u  w y ­

s t a w y  z d o b n i c t w a  l u d w i s a r s k i e g o .  W y ­
s t a w ę  t ę  o t w a r t o  w dn .  10 l i pca  1 9 2 0  
r.  o  g o d z .  5  po  p o ł u d n i u  w cz a s i e ,  
k i e dy  a r m j o  k o n n a  B u d i e n n e g o  n i e m a l  
c z y h a ł a  u w r ó t  L w o w a .  M i m o  g r o zy  
k t ó r a  p a n o w a ł a  n a d  m i a s t e m ,  w y s t a ­
w a  d o s z ł a  d o  s k u t k u :  u r z ą d z o n o  j ą  w 
g o ty c k i c h  s a l a c h  p a r t e r u  M u z e u m  n a ­
r o d o w e g o  im.  k r ó l a  J a n a  111 w e  L w o ­
wie  B y ła  t o  p i e r w s z a  w y s t a w a  t e go  
typu .  Z a w a r ł a  o n a  w  p i e r w s z y m  o d ­
d z i a l e  r o z w ó j  o d l e w n i c t w a  a r m a t  i 

m o ź d z i e r z y ,  w o d d z i a l e  d r u g i m  k o m ­
p l e t n y  ro z w ó j  p i ę c i o w i e k o w y  d z w o n o ­
l e j n i c t w a  m a ł o p o l s k i e g o .  M a t e r j a ł  t u  
z e b r a n y ,  o w o ć  k i l k o l e t n i c h  t r u d ó w  
t w ó r c y  w y s t a w y ,  d a ł  p o z n a ć  z a r ó w n o  
p r z e p i ę k n e  o k az y  d z w o n ó w  i k sz t a ł t y  
ich,  ep ig r a f i k ę  d z w o n ó w ,  o r n a m e n t y k ę ,  
m o d e l e  z d o b n i c z e  i e w o l u c j e  s e r c  

d z w o n o w y c h .
W y s t a w a  t a  j e d n a k  d l a  w i e lu  o -  

s ó b  w s k u t e k  w y p a d k ó w  w o j e n n y c h  b y ­
ła  n i e d o s t ę p n ą .  U w a ż a m y ,  ż e  n a l e ż a ­
ł o b y  ją  w c a ło ś c i  p o w t ó r z y ć  w  c za s i e  
o d p o w i e d n i m ,  c h o ć b y  na n a jb l i ż s z y c h  

t a r g a c h  w e  L w o w ie .
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powstrzymać się od tego, aby nie z ło­
żyć publicznego podziękowania O. An­
zelmowi, oraz Sz. Redakcji za tak 
cenne wiadomości z rodzimej naszej 
Historji.

Jak jest nam wszystkim wiado­
mo budynki klasztorne zajęte przez b. 
ciemięśców carskich do dnia dzisiej­
szego nie zostały oddane O. O. Fran­
ciszkanom, przybyłym do Radomska 
przed 3 laty i dziś i - c h  księży i Brat 
mieszczę się w 2 -ch pokoikach ciea- 
nych, które przez zaborców przezna­
czone były dla jednego księdza. Jak 
się dowiaduję, dzięki staraniom podję­
tym przez O. Gwardjena i p. inżyniera 
Muchę, udało się wreszcie otrzymać za­
pewnienie, że niektóre urzędy ulokuję 
się tak, by można było oddać O. O. 
Franciszkanom większe pomieszczenie  
lecz w tym wypadku niektóre jednostki 
zajmujące budynki klasztorne na różne 
kancelarje osobiste stawiają bierny 
opór i aczkolwiek mogą — nie chcą 
się ulokować tak, by można było uzy­
skać większe lokum dla O O Franci­
szkanów.

Nie mówię tu o Urzędach, jak 
Kęsa Skarbowa i Inspektor skarbowy, 
które dla siebie nie mogą znaleźć po- 
miesaczenia z racji braku mieszkań,

Ci, którzy tę wystawę oglądali, 
doznawali niewypowiedzianych rozko­
szy, jeżeli chodzi o wrażenie piękna o- 
glądanego przez pryzmat ewolucji hi­
storycznej. Ten ewolucyjny moment 
dominował we wszystkich kierunkach 
i objektach wystawy. Włożył w tę stro­
nę wystawy jej twórca i organizator 
dr. Bodecki nietylko wiele pietyzmu, 
ale przedewszystkiem dużą dozę nie­
pośledniego znawstwa w tym kierunku. 
Jest też bowiem dr. Bodecki obecnie  
jedynym w Polsce badaczem dziejów 
ludwisarstwa na terenie lwowskim, 
które postanowił objąć szeregiem mo- 
nografij Z tych oto zapowiedzianych 
monografij wyszło już kilka przepięk­
nie wydanych tomików: .Wystawa
zdobnictwa ludwisarskiego. Szkic pa­
miątkowy zamiast katalogu. (Lwów 
1920 r). „Średniowieczne ludwisarstwo 
lwowskie" (Lwów, Ossolineum 1921), 
.Ludwisarstwo lwowskie za Zygmunta"'
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ale mam na myśli cały szereg zajętych  
pomieszczeń na kancelarję osobistą  
prze różnych urzędników, którzy z ła ­
twością gdyby zechcieli mogliby się 
tak pomieścić, aby O. O. Franciszka­
nom dać możność zajęcia kilku cebtak, 
jak wymaga tego klauzula zakonna. Ma­
my niezłomną nadzieję, źe sprawa ta 
będzie pomyślnie załatwioną, że za­
wiązany w tym csiu komitet z grona 
tut. obywateli nie napotka na trudności 
i nie będzie zmuszony interweniować 
u Władz Naczelnych w powyższej 
sprawie.

Radomsko, d. 25 stycznia 1922 r
ł .  K

*
:t* *

W sprawie nabycia domku przy 
kościele S-tej Magdaleny

Niżej podpisany w imieniu Komi­
tetu, który się utworzył, uprzejmie pro­
si o podanie do wiadomości ogółu  
mieszkańców tutejszego miasta, iż 
podjęliśmy inicjatywę zebrania fundu­
szu i nabycia domu przy kościółku 
Maryi Magdaleny w Radomsku celem  
pomieszczenia w nim księdza (jednego 
r wiksrjuszy farnego Kościoła), który 
obecni# z braku pomieszczenia mie­
szka w prywatnym mieszkaniu, a które 
jest zupełnie nie odpowiednie, przeto

(Lwów, Ossolineum 1921).
Z prawdziwą rozkoszą bierze się  

do ręki zgrabne tomiki, odbite na pię­
knym papierze, ozdobione rysunkami 
R. Wybickiego na okładkach, zawiera­
jące feksymilja dokumentów i ryciny, 
przedstawiające najcenniejsze okazy 
lwowskiego ludwisarstwa.

Autor nie szczędził trudu, by 
wertować stare księgi archiwum miej­
skiego we Lwowie i z onego żmudnie 
zebranego materjału daje nem szczegó­
łowy obraz rozwoju omawianego kun­
sztu: wydobywa potok imion, dotych­
czas okrytych w pyle ksiąg starych i 
imionom tym każe przemawiać, w o- 
snowie świadectw historycznych i za­
chowanych zabytków.

Niesposób streszczać tych prze­
pięknych rezultatów, do których do­
szedł autor: te tomiki mogą nęcić za­
równo bibljofila i miłośnika przeszło­
ści, jak i noszącego mundur i szatę

znia 1922 r.  5

grono obywateli zajęło się sprawą na­
bycia domku po zmarłej ś. p. Tauger- 
man od Wydz. Sejmiku Powiatowego, 
zapisanego przez zmarłą testamentem  
na utrzymanie zakonnic przy tut. szpi­
talu. O ukonstytuowaniu się Komitetu 
i rozpoczęciu listy składek nie om iesz­
kamy powiadomić oraz poprosić Sz. 
Redakcję o otwarcia listy składak na 
rzeczony cal.

Radomska 25 stycznia 1922 r.
Konstanty Kmieć.

Ul spranie szpitala paiiiiatonep.
Przed tygodniem zamieściliśmy  

wzmiankę o mającej nastąpić zmianie 
w opiece szpitalnej, którą obejmą od 
1 marca fachowe zakonnice. Kurato- 
rjum tłumaczyło się, że nie może 
znaleźć wykwalifikowanych sióstr za­
konnych, gdyż nawet Warszawa, P o ­
znań i Kraków odczuwają brak tako­
wych. Po takiem beznadziejnem wy­
jaśnieniu za strony kuratorjum jeden 
z tutejszych ksifży postanowił ułatwić 
wyszukanie odpowiednich zakonnic, co 
taż nastąpiło w krótkim czas:#, gdyż 
dla chcącego wszystko jast możliwam.

Po taj najważniejszej reformie 
nastąpią, nie wątpimy, także inna.

kapłańską. A jest w nich jaszcza głę­
boka idea, wyzierająca z pięknych 
kart, odtwarzających zabytki lub dają­
cych feksymilja pożółkłych szpargałów 
archiwalnych: oto był czas, żeśmy by­
li mocni i mogliśmy sobie wystar­
czyć w dobie niepodległości. Zarów­
no domy Boże miały swoja własne w 
kraju ulane dzwony z nieśmiertelnym 
Zygmuntem na czela, jak i własna w 
kraju ulane dzieła, wiedziona ręką 
Kątskich, Orcinowskich itd., która 
grzmiały z murów naszych twierdz, 
odpierając nawały ze wschodu. Doba 
rozkwitu ludwisarstwa polskiego, a 
lwowskiego w szczególności, przypadła 
na czasy naszej świetności dziejowej: 
upadek obojga szedł w parze. Dziś, 
kiedy jesteśmy znów sobą, pora wziąć 
się do pracy i na tern polu. Historia 
vitae magistra.

K a z im ie r z  S o c h a n ie w ic z .  
Warszawa w grudniu 1921 r.
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Choć to są obecnie ciężkie czasy, 
lecz ku ra to rjum  w inno postarać się o 
zaopatrzenie szpitala w najpotrzebnie j- 
« e  narzędzia, aby w razie wyjazdu 
na wakacje naczelnego lekarza nie 
potrzeba było (jak  to m ia ło  m iejsce 
w zeszłym roku) szukać narzędzi u 
innych lekarzy po m ieście. Bardzo 
też jest poiądanem , aby zw łoki um ar­
łych wywozić na cm entarz według 
chrześcijańskich zwyczajów, to jast po 
odbyciu przynajm nie j „pokropku" ko­
ścielnego. Zdaje się, i#  nie obciążyło ­
by to zbytnio budżetu szpitalnego, 
gdyby tam wstawiono odpow iednią su­
mę na sprawienie skrom niutkiego ka­
rawanu i jednego konia, k tó ry zresztą 
zarobiłby na siebie przy różnych zwó­
zkach. Kupienie konia i karawanu jest 
koniecznem, gdyż obecnie praktykow a­
ne wywożenie biednych jest zupełnie 
nie na m iejsau. Te i tym  podobne 
ulepszenia wpłyną na podniesienie tak 
ważnej p lacówki społecznej.

500 dolarów. Stosownie do umowy 
osoba, k tó ra  otrzym a tę żywność nie 
będzie pozbawiona zwykłych rządo­
wych ra c ji. G w arantu jem y, że żywność 
zostanie wydana do 90 dn i, w prze­
ciw nym  razie pieniądze będą zw róco ­
ne osobie w Polsce, któ ra  te p ienią­
dze w płaciła .

Po bliższe in form acje, lub po 
b lankie ty do podań należy się zgła­
szać do Amerykańskiego W ydział Ra­
tunkowego Fundacja dla Dzieci E u ro ­
py ul. Jasna Nr. 11 w Warszawie, 
albo do Inspektora Am erykańskiego o 
ile  on bawi czasowo w Częstochowie 
u lica  Kościuszki 9 parter, Inspektorat
p. A. K . P. D.

Z Amerykańskiego Wydziału Ra­
tunkowego. Fundacja Dla Daieci 

Europy.
W szelki# fo rm a lności zostały 

ostatecznie załatw ione i Am erykański 
W ydział Ratunkowy „Fundacja  dla 
Dzieci Europy* p rzy jm uje  zlecenia na 
wydanie żywności osobom m ieszkają ­
cym w Rosji. T e ry to rjum , objęte tą 
dzia łalnością sięga na północ do P io- 
trogrodu, na południe  do Odessy 
i Astrachania, a na wschód do U ty 
' Orenburg#. Celem u ła tw ien ia  w yda­
ne są jednakowe paczki, zawierające 
w przyb liżeniu  następujące a rtyku ły 
żywnościowe: mąka 22 1/2 klg., ryż 
11 1/4 klg., m leko 20 puszek, tłuszcze 
do gotowania 4 l / i  klg., cukier 4 1/4 
big., herbata 1 1/4 klg. Jedna paczka 
zawierająca w przyb liżen iu  wyżej w y­
mienione produkty będzie wydano ka­
żdej osobie, w ym ien ione j na przeka­
zie 10 cio dolarow ym , opłaconym  w
amerykańskiej walucie. Jednej i tej 
samej osobie będzie można wydać 2, 
3 ,4  lub 5 paczek zależnie od wysoko­
ści wpłaconej sumy, 50 dolarów  sta­
nowią najwyżSZą kwotę, którą można 
wpłacić jednorazowo na korzyść jednej 
osoby. Najwyższą kwotę, któ rą  można 
wpłacić jednorazowo na korzyść je ­
dnej osoby. Najwyższa kwota dla in ­
stytuc ji, dzia łających w Rosji wynosi

Głosy publiczne.
Dzieją się u nas różne hece. Je­

żeli to są ucieszne kawały, to nawet 
w arto  od czasu do czasu serdecznie 
się uśmiać, boć to i d la zdrow ia po ­
żytek. G orzej zaś, jeże li z dnia na 
dzień dow iadujem y się o sprawach, 
któ re  nie ty lko  że dają o nas op in ję  i 
św iadectwo ujemne, ale w prost w sku­
tkach stwarzają różne choroby, któ re  
aczkolw iek narazi# są niew idoczne, 
lecz tern niebezpieczniejsze, gdyż sta­
ją się trudnie jsze do wyleczenia. P rzy ­
stępując do sedna rzeczy, chcę tu ta j 
zw rócić uwagę na w ielce ważną spra­
wę. O to według obiegających pogłosek 
w P io trkow ie  sędzią, oczywiście po l­
skim , zamianowany został p. Lerm on­
tow — M oskal. Tedy znów wracam y do 
czasów, gdy to nas badali różn i „s le - 
dow atie le*, później nas sądzili, a z 
wyroków, wydanych w im ię  cara, pa­
kowano do w ięzień, ciężkich robót, 
kopalń sybirskich, a i n i*  jeden z 
najlepszych naszych synów zawisł na 
szubienicy. Dziś tym samym sługom 
carskim , naszym niedawnym  prześla­
dowcom  n ie ty lko , że dajem y p rzytu ­
łek w swej zagrodzie, ale uprzejmość 
naszą tak dalece posuwamy, że pow ie­
rzam y bardzo poważne stanowiska 
rządowe. A  o to i drugi kw iatuszek.

W odległym  o m iedzę m iastecz­
ku G orzkow icach nauczycielką w p o l­
skiej szkole jest p. Dapińska. Prawda, 
że nazwisko polskie, ale je j to n ic  nie 
przeszkadza być córką żandarma m o­
skiewskiego, Kocyka, któ rą  dla karjery 
czynowniczej poślub ił by ł kiedyś w pra ­
wdzie polak, ale w artości wątp liwe j.

1 znów dziatwa nasza będzie  m ia ła 
tresurę dawnych m oskiewskich pedli, 
ja k  w tej szkole będą uczyć dzia tw ę 
polską h is to r ji o jczystej —■ rzecz z ro ­
zum iała. Pewnik jest jeden, że na ta ­
ką neukę szkoda jest czasu i  atłasu. 
Powstaje pytanie, co dalej będzie, do ­
kąd zabrniemy? O dpow iedź ła twa, ko ­
ledzy - Polacy takich funkcjonariuszów  
podadzą się do dym is ji, uważając 
sobie za ujm ę współpracować z n im i.
1 stąd w idzim y już dość znaczny ruch 
na urzędy polskie wszelk ich odcien i 
obcokrajowców. Pchają się Moskale, 
wciskają się N iem cy i Austrjacy, w ś li­
zgnie się tędy lub owędy jakiś inny 
neutra lny z jedną ty lko  przewodnią 
myślą, aby pociągnąć za sobą swoich 
„z io m ków 11, .ka m ra tów " i „w sp ó łw y­
znawców*. T w orzy się w ięc z P o lsk i 
nowa wieża Babel, ł jeś li nasi dygn i­
tarze, sprawujący rządy, nie w idzą gro­
źnego niebezpieczeństwa z te j zabaw­
k i, to najwyższy czas, aby społeczeń­
stwo odezwało się grom kim  głosem: 
dość b ie le je  kości naszych przodków 
w tajgach sybiru, dość nas m ordow a­
no, dość tych potoków serdecznej
k rw i wylanej d la  Polski w czasie o- 
statn ie j wojny. Polska ty lko  Poloków  
m ieć będzie gospodarzy, dla wszel­
kiego rodzaju  bezdomnych może ty l­
ko zbudować p rzy tu łk i — od urzędów 

zaś im  wara.
E-Ski.

Saiin; u l t i !  Płacił Sic prsimnsu.
O d tzw * rządu do obywateli państwa 

polskiego.
Ustawa o daninie państwowej 

weszła w życie. Wszyscy rozum ie ją, 
że wykonanie tej ustawy będzie s tano­
w iło  najpoważniejszy środek sanacji 
Skarbu Państwa, uzyskanie rów now a­
gi budżetowej i podniesienie w a lu ­
ty po lsk ie j, a w następstwie tego — 
wywoła zniżkę cen tow arów .

A le cele powyższe nie zostaną 
osiągnięte, jeże li danina nie w płyn ie 
do kas państwowych w najbliższych 
tygodniach, jeże li będziemy ociągać 
się z w pła tam i, jeżeli nie pospieszy­
my tłum n ie  oddać państwu cząstkę 
swego m ienia w im ię  dobra swojego i

ogólnego. v
Jak o fiarn ie  w chw ilach na jc ięż­

szych dla wskrzeszonej Rzeczypospo­
lite j stanęło całe społeczeństwo do



Str. 6. .G A Z E T A  RA D O M SK O W SK A *— niedziela 29 stycznia 1922 r. hfc 5.

walki zbrojnej z wrogiem zewnętrznym, 
tak dzisiaj, w chwili t ru d n eg o  p o ło że ­
nia finansowego i ekonom icznego P a ń ­
stwa, niechaj każdy chętn ie  jak n a j ­
rychlej wpłaci do kas skarbowych 
przypadającą  nań daninę

W ładze skarbowe, odpowiednio 
zmobilizowane, obliczają już daninę. 
Kasy skarbow e już obecnie przyjmują 
wpłaty na poczet daniny , w ięc już te ­
raz każdy m oże spełnić w te rm inach  j 
ustaw ą przewidzianych.

A więc do kas obywatele!
Nie czekajcie przymusu!
P łaćcie  daninę!

P rezyden t ministrów:
( — ) Antoni Ponikowski 

Minister skarbu:
( —-) Michalski.

K R O N I K A .
Z Towarzystwa Dobroczynności. 

Z zabawy urządzonej w salach T o w a­
rzystwa na korzyść ochronki w płynę­
ło 49,505 mk. Wszystkim o rgan iza to ­
rom  zabawy za przysporzenie dz ia t­
kom tak poważnego zasiłku akłada 
.B ó g ,  zapłać* Zarząd.

Licytacja na sp rzedaż  artykułów 
różnych jak to: mąka, sól itp, worki
próżne, oraz cały inwentarz b. Wy­
działu H andlowego Aprowizacji Miej­
skiej odbędzie  się d. 1 lutego br. o 
godz. 10 rano w lokalu przy ul.
P rzedborskiej łfc 42.

Maskaradowy bal urządza Ko­
m itet Pom ocy  dla Pow racających R o ­
daków z Rosji w salach miejscowego 
tea tru  w końcu m. lutego.

Zuchwała kradzież. Niewiado­
mi sprawcy wybili w m urze otwór za 
pom ocą którego dostali się do w n ę ­
trza sklepu spożywczego .Z orza*  przy 
ul. Piotrkowskiej. Złcfdzieje zabrali ze 
sklepu czekoladę, tytunie, papierosy 
tp., ogółem  skradli na s u m ę  40 tysię­
cy m arek.

Nadzwyczajny koncert. Dnia 31 
bm. w sali teatru  .K inem a* odbędzie  
się koncert znanego skrzypka, prof. 
K onserwatorjum  Warszawskiego p. Ale­
ksandra  Klejna, oraz artystki opery w 
Medjolanie p. Jan iny  B ernascon i-  Ko­
steckiej, k tóra dała się poznać u nas 
swym bogatym repertuarem  pieśni 
polskiej i niepospolitej miary pianistki 
p. Zofji Kallerowej.

Sądzimy, że ta wiadomość obudzi

wielkie zain teresow anie  wśród miej­
scowego społeczeństw a, ze względu na 
wysoce artystyczny poziom, m ającego  
się odbyć koncertu.

Nie 29 stycznia  a 5 lutego. Dr.
Dymowski zawiadomił Oddział „Roz­
woju* w R adom sku, że ze względu 
na wyjazd swój na ten czas do K ato ­
wic wiec, zapowiedziany na dzień 29 
stycznia, odbędzie  się 5 lutego (n ie ­
dziela).

Miljonówka. W ostatnim ciągnie­
niu wyszedł 18 4,361,896.

Sędzia  śledczy p. Achenbach, 
znany w naszem  mieście, jako w ybit­
ny prawnik i działacz społeczny, 

j od 1 lutego, zrzeka się urzędowego 
stanowiska i będzie sie zajm ował jako 
adwokat przysięgły obroną  poleconych 
mu spraw sądowych.

Cyrk sportowy pod dyr. p. Zro- 
dowskiego zakończył swoje występy. 
W ostatnim  dniu turnieju zapaśnicze­
go zostały wręczone nagrody w po­
staci żetonów, f-szą nagrodę A otrzy­
mał champion ukraiński jako niezwy­
ciężony atleta p. Bogatyrow. I-Szą n a ­
grodę B. otrzym ał siłacz p. Sobieski, 
il-gą atleta żydowski p. Wildman. 
lll-cią zapaśnik p. Piątkowski i lV-tą 
cham pion p. Cyklop, zwany „królem  
żelaza i łańcuchów.

Należy zaznaczyć, iż w czasie 
ostatniego występu kolos - a tle ta  p. 
Bogatyrow w prowadzał w podziw pu­
bliczność swą nadludzką siłą jako to: 
wyginał sztaby żelaza grubego w zę­
bach, na barkach, na głowie, jak ró w ­
nież w ytrzymał ciężar postawionego 
mu pianina na piersiach wraz z pia­
nistą, który odegrał m arsza  gladjato- 
rów. Pub liczność  szczerze oklaskiwa­
ła niezwykłego wykonawcę.

Cyrk wyjechał na gościnne wystę­
py do Piorkowa.

Na wiecu w d. 22 stycznia w 
sali Kinema, urządzonym s taran iem  Ko­
ła Zw. Ludowo - Narodow ego p rzem a­
wiali pp Wierczak, redak to r  „Z orzy" , 
i Kawecki, którzy obszernie  wyjaśnili 
całokształt sytuacji politycznej Polski 
wewnątrz  i na terenie  m iędzynarodo­
wym, skrystalizowawszy spraw ę w ileń­
ską w stanie obecnym  i podkreśliw ­
szy ogólne pragnienie ludu tam te jsze­
go należenia  i wcielenia Wileńszczyz- 
ny do Polski, mówili o sprawach z a ­
stoju przemysłu i handlu , nadm ien ia ­

jąc, że kom isja  m ieszana w tej t ru d ­
nej sprawie p racu je  i jest nadzieja 
prędkiego ukończenia  kryzysu. N aw o­
ływali do płacenia daniny i skupiania 
się i solidarności pod sz tandarem  n a ­
rodowym, by w przyszłych w yborach 
uniknąć poprzedniej pomyłki i wybrać 
na posłów ludzi m ądrych  i wykształ­
conych, bez których praca w sejm ie 
d la  dobra Polski jest niemożliwą. W 
dyskusji zabierali głos socjaliści pp. 
Grochowski i Jaworski. Przem ówienia  
ich były nacechow ane  życzeniem, aby 
u rządu stanęli ludzie uczciwi i sp ra ­
wiedliwi bez względu na partyjność. 
Prosili o złożenie do odnośnych władz 
rezolucji o zasto ju  w przemyśle i n ie­
doli robotniczej. W myśl życzeń i u- 
chwał wiecu została zredagow ana o d ­
powiednia rezolucja, która  po odczy ­
taniu zosta ła  jednom yślnie  przyjęta.

P rzedstawienie amatorskie. W 
dniu 2 lutego br. Tow arzystw o G im ­
nastyczne „Sokół* z P iotrkowa, przy­
jeżdża do naszego miasta , ażeby dać 
przedstaw ienie  am atorsk ie  na dochód 
gniazda Radom skowskiego, na kupno 
przyrządów gimnastycznych.

Dana będzie  krotochwila w 3-ch 
aktach ze śpiewami i tańcam i J. M ar­
cinkowskiej p.t.„Legjoniści", na zakoń­
czenie w esoła  farsa „Ostatnie s to  ma­
rek* pod reży se r jąd ru h a  Sienkowskiego.

N adm ieniam y przytem, że zespół 
tea tra lny „Sokoła* w Piotrkowie jest  
zgrany od lat kilku i sztuki, z któremi 
zagości u nas, były kikakrotnie grane 
z wielkiem powodzeniem  w Piotrkowie.

PodGzas antraktów  przygrywać 
będzie artystyczny kw artet  „Sokoła* 
pod ba tu tą  druha  Ceiejowskiego z 
Piotrkowa.

Bilety wcześniej nabywać można 
w sklepie Stow. Sp. Urzędników.

9 n fa n t9  k ar ta  powołania wydana przez fP.bimW K- U' w Radomsku, na imię Plotr- 
Macjąga ze wsi Wojnowice gm. Gidle. Zna. 
lazca zechce zwrócić do urzędu gminnego 
w Gidlach.

Podziękowanie.
Sz. Sz. P. P. obywatelom m. 
Radomsko, za z łożone, zamiast  
życzeń Now orocznych, 6200 
mk, na rzecz  Stów. M łodzieży  
„Jedność" Rad. Zarząd sk ła­
da serdeczne „Bóg Zapłać*. 
Suma pow yższa  przeznaczono  
została  na kupno książek do 
bibljoteki Stowarzyszenia.
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Zarztjd Koła Zwiqzka Lu­
dowo -  Herodowego zaprasza  
swych Członków i sympatyków  
w dniu 30 Stycznia 1922 r., t. j. 
® poniedziałek, o g. 8 wiecz., 
do Resursy Rzemieślniczej, na 
Konferencję, na której będą 
w ygłoszone referaty o ugru­
powaniach politycznych w Pol­
sce i om awiane wnioski i in­
terpelacje.

TT

O F I A R Y .
N a ręee ks. kan. J a n k o w sk ieg o  z ło -  

r,Zl K om lsarjat p o l ic j i  4000 rak. na rzecz  
jDwaiidów w ojskow ych ,  4000 mk. n a  repa-  
trJantów.

Z  przedstawien ia  am atorsk iego ,  urzą­
dzonego w H ucie  Drew nianej,  w dn. 15 bm., 
^ s iągn ię ty  zy sk  w kw ocie  7.420 mk. prze ­
l a n o  na rzecz s ierot  po p o le g ły c h  żo ł-  
J'®rzach. Ofiarą a łożon o  na ręce  ks. kan. 
a»ikowsldego w K adom iku.

P o  odbyciu s łużby wojskowej
Omieszkał w Radomsku nl. Rynek Nr. 9

dom W. P. N e im a r k a

i® hbh s in
SPECJALISTA

AKUSZER i CHOROBY DZIECI

Ś. f  p

1 0 N A S Z  N I E l i C Z A A S H I
W łaściciel młyna w  Ś w iń sk ie j  

Krzywdzie, p rzeży ł  lat 61 ,  zm arł  
dnia 21 S tyczn ia  b. r. i p o c h o ­

wany z o s ta ł  na cm entarz w C h e ł ­
mie.

O c z e m  zaw iadam iają
Żona i dzieci.

tS U O S IIC E  W E B I E
W kazdq sobo tę  w k a rno-  

w a lc - °dbyw ać  s ię będą w R e­
surs ie  Rzemieś lniczej  przy ul. 
Kaliskiej  & 2s  w R a d o m s k u  
dla Członków,  ich rod z in  i 
wprowadzonych gości.

Osobne zaproszen ie  r o zsy ła n e  
nie będą.

P oczątek  o godz. 9-j wiecz.

8

OGŁOSZENIE.
i  K om isja  L ik w id a cy jn a  w y łon ion a  przez R adę M iejsk ą  i)

% do z l ik w id ow an ia  W y d a ia łu  H a n d lo w eg o  podaje do publicznej  

w iadom ości,  że  dnia 1 L utego  1 9 2 2  r. o god zin ie  10 rano  

w lokalu  W y d z ia łu  H a n d lo w eg o  u lica  P rzed borska  As 4 2  od­

będzie się  publiczna l ic y ta c ja  , i o  plus* na sprzedaż a rtyk u ­

łów  s p o ż y w c z y c h  ja k  to: mąka, só l  i t. d. w o rk i  próżne,  

oraz ró żn y  inw entarz b. W y d z ia łu  H a n d lo w eg o .
P rzed m io ty  w y s ta w io n e  do l ic y ta c j i  Bą do ob ejrzen ia  w 

W y d z ia le  H a n d lo w y m  codzienn ie  od god z .  9-ej rano do 12-ej  

w południe i od g. 2-ej do godz. 4-ej po południu oprócz  

dni ś w ią te czn y ch .
R adom sko, dn. 23  S ty czn ia  1 9 2 2  roku.

P rzew od niczący  Komisji Likwidacyjnej 

B. S H R H N K I E W I C Z .
IS 9 8 S S eS S 9 1 S g S S S £ !S » S S S S § S S S iiS £ S !ia § 9 S S S S £ a ^ S § S ^ S S ^ B 8 S a a § $ S

i

MAGAZYN MEBLI i ZAKŁAD STOLARSKI

W Ł A D Y SŁ A W A  JEZNACHA
w Radomsku  u! P r z e d b o r s k a  Ns 17.

P o s ia d a  na s k ła d z ie  g o to w e  łó ż k a ,  szafy ,  s to ły  i t. p. 

Przyjmuje obsta lunk i na m eble , na roboty b u d o w la n e  p o d łu g  
w łasn ych  i n a d es ła n y ch  rysunków.

R O B O T A  S O L I D N A .  —  W Y K O N A N I E  P O S P I E S Z N E .  

= = = = =  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  = = = = =
Na s k ła d z ie  duży wybór trumien w szelk ich  rozm iarów.

wwweyiyBWwmfWWWsKwrssdwi

S t r a ż Ogniowa Oc h o tn i c z a  w Radomsku.

ii! Piątek, seksie i niedziele A. 27-28-29 b. m. w te a tr z e  „ l i m a ”
TAJEMNICZY DŻEMS

Wielki  dr em at  s er jo wy  os nu ty  na tle przygód  s ł y n n e g o  fakira indy j sk i ego
Tngora  Gopa la .

5 - t a  S e r j a  * Walka Z  Cowbojami 5 - t a  S e r j a
E ks cen try cz ny  dram.  w 6  akt.  R z e c z  dz i e j e  s i ę  w lnd j ach  i s t ep .  amer .

DLA DZIECI i M Ł O D Z I E Ż Y  W S T Ę P  D O Z W O L O N Y . ___________

Początek w piątek o godz 6-tej -  sobotę o 4-tej —  niedzielę o 3-ciej.
A N O N S !  W środę ,  c zwar tek  i piątek d em o n s t r o w a n a  b ęd z i e  6 - t a  serja  

„Jaskinia  Pyng Jang" czyli ( T a j e m n i c a  Palarni  O p j u m ) ______

W kró tce  d e m o n s t r o w a n y  b ę d z i e  dramat  w s z e c h ś w i a t o w e j  
s ławy  p. t. . .Tragedja Rosji i jej  trzy ep ok i'1

Ulotnili! JjUSiatiE: C a rM ik o ła j— K i e r e n s k i -  Lenin i Trocki j



S tr. 8. ''-yyi .G AZETA
 -  rare

RADOMSKOWSKA’ -^niedziela, 29 stywnia 1922 r. Ne 5.

D O K T Ó R  
PAWEŁ HR0N1AT0WSKI

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Fanny Marjf 24  (obok  Teatru Farys.)

choroby weneryczne i skórne  
Frzyjm uje od  9—12 I od 4—7 po poł. 

F anie od  12—1 w południe.

f f
Parowa farbiarnia i pralnia ch e ­

miczna

9 . HElHinOEHA W E i g s t l t M
ma honor  podać do wiadomości 
3z. Klienteli, iż po przerwie 
przyjmuje nadal w zakres swojej 
specjalności wszelką garderobę  
dam ską , m ęską i dziecinną do 
farbowania i prania chem icznego 

po cenie  bardzo przystępnej.
Kantor do przyjmowania zna j­

duj* się tak jak dawniej u W. P. 
Urbańskiej, ul. Powiatowa Ho 13 
w Radom sku.

W Y R O L
W Imieniu Rzeczypospolitej P o l ­

skiej, Sąd Pokoju  w Gidlach, ne pu- 
blicznem posiedzeniu w dniu 12 sty­
cznia 1922 r., rozpoznawszy sprawę 
z oskażenia m ieszkańca wsi Kobiele 
Wielkie Adama Centkowkiego, o żąd a ­
nie nadm iernie  wysokiej ceny za lo­
kal mieszkalny, na zasadzie art. 119. 
128 ust: post: karu: i 19 23. 32 U s ta ­
wy z d. 2 lipca 1920 r. i art. 62 prze­
pis. tymcz: o kosztach sądowych, 

POSTANOW IŁ:

Mieszkańca wsi i gminy Kobiele 
Wielkie, Adama Centkowskiego, za żą ­
danie nadm iern ie  wysokiej ceny za o d ­
najęty  Urzędowi gm. Kobiele Wielkie 
czteropokojowy lokal mieszkalny, ska ­
zać na zapłacenie  grzywny w ilości 
dziesięciu tysięcy (10000) marek p , z 
zam ianą, wrazie niewypłacalności, na 
aresz t przez jeden miesiąc i zobowią­
zać go do uiszczenia jednego tysiąca 
(1000) m arek p., opłat sądowych. Wy­
rok niniejszy ogłosić na koszt s k a z a n e ­
go Centkowskiego w .G azec ie  R adom - 
skowskiej* i wywiesić go na froncie 
dom u jego w Kobielach Wielkich 
przez przeciąg dni cz ternastu  (14). 

Sędzia Pokoju: W/ł. Kęsicki.
Sekretarz: Sf B anaszkiecz.

ECHHQM Sp. Akc.
W arszawa W arecka 10. 

Tel. 101-96 257-50.

DDA poważ, firmie
przedstawicielstwo] a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby 
na miejcowy rejon.

KURSY H A N D L O W E
R. SZUMPICHEROWEJ

zawiadamiają że  15-go  Stycznia r. b rozpoczęły  s ię  wykłady na II 

półrocze dla nowowstępujących.

Kancelarja Kursów handlowych mieści s ię  w C zęstochow ie  ul. Dą­

browskiego 5-a m. 5, II piętro front.

I  K  L  £  1’  B  J ,  A  V I  A  T  T

F L O R Y  S Z W B D O  W S K I E J
(dnw niej w Rynku, obok apteki) o b ecn ie  się m ieści w domu S. S. F ilipow icza

na i piętrze w Kynku.

Poleca: duży wybór towarów zimowych i i io » a p y e h  w dobrych gatunkach.
Na k a rn a w a ł  świeży t ransport .  — N a jm o d n ie j s z e  m ater ja ły .  

= = = = =  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  ''

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł A G O W S K I E G O
Radom sko ul. Krakowsko 10.

(magazyn obawia przeniesiony zosta ł do drugiej połowy doniu) 
Wyrabia i posiada na sk ładzie  obuwie najmodniejszych fasonów

z  ostatniej doby
Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu Warszawskiemu. 

_ _     C E N Y  Z N I Ż O N E .  — --------------------

NAJSTARSZA PRACOWNIA i SKŁAD OBUWIA

J A N A  U R B A Ń S K I E G O
w Radomska,  al. P o w ia to w a  Nb 13,

P os iad a  wybór gotowego obaw ia  na jn o w szy ch  f a s e n ó w — P rzy jm u je  obs ta lu nk i .  
W yrób obuwia spoczyw a w rękach  w y do skona lonych  fachowców, przeto n a j­

wybredniejsze w y m a g a n ia  k l ie n te l i^ a ą  zaspokojone.

----------------------------------- C E N Y  Z N I Ż O N E .  -----------------------------------

Przy pracowni otworzony zosta ł  dział cholewkarsko-kam aazniczy
pod kierownictwem specjalistów.

   ....

R edaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Po lska  Henryka Kanclera w Radom sku


